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W  obręb ie M onarchji A u str -W ęgier, roczn ie  6  z łr  — P ó łroczn ie i 
3*5.0, — k w arta ln ie  1 S<>, — m iesięczn ie 8 0  ct.

D la  ko rpusu  c. k. S traży  skarb , w  obręb ie całej M onarchji i em e- 
ry tów  k w arta ln ie  1*50, m iesięczn ie 5 0  ct. 

j O głoszenia p rzy jm u ją  się za op ła tą  6  centów  od jednego  w iersza petitow ego j 
jednoszpaltow ego. y
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Bądźmy bezstronni.
W  p o p rz e d n im  n u m e rz e  p o d n ie ś liśm y  sp ra w ę  nie- 

k w a lif ik o w ä n ja  n a s , j a k  n a le ż y , do p o sad  k o u iis a rs k ic h . 
W y ja ś n il iś m y , o ile  się do te g o  p rz y c z y n ia  n ie t a k to ­
w n e  c z a se m  a  zaw sz e  su ro w e  p o s tę p o w a n ie  w ie lu  p r z e ­
ło ż o n y c h . ISSie id z ie  z a te m  je d n a k ż e ,  a b y  to  b y ło  je d y ­
n y m  i w y łą c z n y m  p o w o d em , że  n a m  b r a k  k w a lif ik a c ji 
m im o  w sz e lk ic h  w a ru n k ó w  z a rz u c a ją . B y lib y ś m y  c h y b a  
w ro g a m i S tr a ż y  s k a rb o w e j, lu b  n ie  w ie le  w a r ta ją c y m i 
p o c h le b c a m i, g d y b y ś m y  ty lk o  i w y łą c z n ie  n ie c h ę c ią  k u  
p rz e ło ż o n y m  się po w o d o w ali.

J a k k o lw ie k  p r a w d a  to  g o rz k a , a le  j e d n a k  p r a ­
w d ą  n ie z b itą , że  w ie le  g rz e c h ó w  c ięż y  i n a  n a s , i to 
ta k ic h ,  k tó r e  n a m  g ru b o  p rz e s z k a d z a ją  w  to w a rz y s k ie m  
i u rz ę d o w e m  n a sz e m  ż y c iu . B łą d z ić  j e s t  r z e c z ą  lu d z k ą  
i n ik t  od  b łęd ó w  n ie  j e s t  w o ln y , a le  b łę d y  te  t r z e b a  
u m ie ć  p o z n a ć , z b a d a ć  je ,  a b y  się m o ż n a  od  n ic h  
u s t r z e d z ;  t r z e b a  u d e rz y ć  się w  p ie rs i i p rz y z n a ć , że  
t a k  je s t ,  a  p rz y z n a w sz y , d ą ż y ć  do n a p ra w y  w  ty m  
k ie r u n k u ,  a b y  c z y s ty m i s ta n ą ć  p rz e d  ty m i, k tó r z y  n a m  
j e  w y ty k a ją ,  a le  n ie  p o d a ją  n a m  sposobów , a b y  b łę d ó w  
ty c h  u n ik n ą ć . Z a m ia s t  o jco w sk ich  n a p o m n ie ń  i p e r s w a ­
zji, g d y  w y k ro c z e n ie  j e s t  je s z c z e  m a łe , n a p o ty k a  się 
c z ę s to k ro ć  k a r y ,  j a k b y  z a  B ó g  w ie  ja k i e  w y k ro c z e n ia , 
a  z w a ż y w sz y , że  ta k i  w y m ia r  z w y k le  g r a n ic z y  n ie m a l 
z n ie s łu sz n o śc ią , n ie  w ie lk i d z iw , że  d ra ż n i  u k a ra n e g o  
i w  ś lad  z a  te rn  p ro w a d z i do b łę d ó w  czem  ra z  w ię k ­
sz y c h , k tó r e  ju ż  w ię k sz y c h  k a r  z a  so b ą  n ie  p o c iąg n ą , 
bo  ic h  n ie  m a.

J e ż e l i  dz iś w y s tę p u je m y  z w in a m i n a sz e m i p rz e d  
oczy , to  w  ty m  ce lu , a b y  n ie s c h le b ia ją c  je d n e j ,  an i 
n ie  p o tę p ia ją c  b e z w z g lę d n ie  d ru g ie j  s tro n y , d a ć  d o k ła ­
d n y  o b ra z  s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  p r z y  S tr a ż y  i w ypo- 
ś ro d k o w a ć  z te g o  n ie ja k o  modus vivendi n a  p rz y sz ło ść . 
J e s te ś m y  n ie ja k o  w  sw o jem  k ó łk u  i m o żem y  m ó w ić  
z w ię k s z ą  sw o b o d ą .

P o m ię d z y  p o d w ła d n y m i c z ło n k a m i c. k . S tr a ż y  
s k a rb o w e j z n a jd u ją  się i ta c y ,  k tó r z y  le k c e  sob ie  w a ż ą

1 p o czu c ie  w ła sn e j o so b iste j g o d n o śc i, co w  ro z m a ity c h  
o k o lic z n o śc ia c h , ro z m a ic ie  się o b jaw ia . B r a k  teg o  po- 

! c z u c ia , d a je  n a sz y m  p rz e ło ż o n y m  częs to  pow ód  do oka- 
' z y w a n ia  im  p ew n eg o  le k c e w a ż e n ia  i sw o je j ta k  m o ra l- 
j n e j, ja k o te ż  d u c h o w e j w y ższo śc i, czego  w  ty m  w y p a ­

d k u  o s ta te c z n ie  z a  z łe  b r a ć b y  n ie  m o żn a . T ru d n o  się 
d z iw ić  p rz e ło ż o n e m u , że  on z ta k im i p o d w ła d n y m i ol>- 

1 ch o d z i się m n ie j u p rz e jm ie , m n ie j po lu d z k u . Je ż e li 
k tó ry ś  z p o d w ła d n y c h  ch ce , a b y  go p o w ażan o  i g o d n ie  
t r a k to w a n o , m u s i sob ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a s łu ż y ć  n a  
to . K to  in a c z e j m y śli, te n  ź le  m y ś li i k a ż d y  ro z s ą d n y  
c z ło w ie k  n a  ta k ie  p o ję c ia  p isać  się  n ie  m oże. A  że  j a k  
p rz y s ło w ie  m ó w i: „ J a k  sob ie  k to  pośc ie le , t a k  się w y ­
śp i" , z a te m  t r z e b a  so b ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  d o b rz e  
p oście lić .

P rz y s ło w ie  to  n ie  d a  się w p ra w d z ie  do w s z y s t­
k ic h  b e z w z g lę d n ie  z a s to so w ać , b o  —  ja k  d o św ia d c z e ­
n ie  u czy  —  w ie lu  lu d z i u c z c iw y c h , p iln y c h , rz e te ln y c h  
i p ra c o w ity c h , p a d a  o fia rą  n ie  z w ła s n e j w in y ;  n ie  d a  
się  je d n a k ż e  z a p rz e c z y ć , że w ie lu  z n a jd u je  się ta k ic h , 
k tó r z y  n ę d z n ą  do lę  lo su  sam i sob ie , ze  św iad o m o ść .ą  
te g o  co c z y n ią , zg o to w ali. N ie je d e n  ta k ż e  z c z ło n k ó w  
c. k . S tr a ż y  s k a rb o w e j m ó g łb y  się  u d e rz y ć  w  p ie rs i 
i p o w ie d z ie ć  z c z y s te m  se rc e m  „mea cidpa11, je ż e l i  go 
n ie  t r a k tu j ą  ta k ,  j a k b y  m ia ł  w sz e lk ie  p raw o  do teg o . 
N ie c h  z a jr z ą  ci, k tó r y m  się  z d a je , że  są  le k c e w a ż e n i 
i ź le  o c e n ia n i —  w  sw o je  su m ien ie , a  n ie je d n ą  c iem n ą  
z n a jd ą  ta m  p la m k ę . C zy ż  m o żn a  ż ą d a ć  od p rze ło żo ­
n eg o , a ż e b y  się te n ż e  po  lu d z k u  z ta k im  p o d w ła d n y m  
o b ch o d z ił, je ż e li te n  p o d w ła d n y  n ic  s ta r a  się o ten  
s z a c u n e k  d la  s ieb ie  p o s tę p o w a n ie m  sw em . Z n a jd ą  się 
w p ra w d z ie  ta c y  p rz e ło ż e n i, że ich  n ig d y  i n ic z e m  n ie  
zad o w o lisz , i ż e b y ś  b y ł  r z e te ln y  j a k  F a b ry c ju s z  
r z y m s k i a  c z y s ty  w  z n a c z e n iu  s łu żb o w em  i p o zas łu ż - 
b o w em  j a k  W e s ta lk a ,  je s z c z e  z n a jd ą  d la  c ie b ie  m oc 
p r z y k r y c h  ep ite tó w . A leż  z n o w u  t ru d n o  w y m a g a ć  od 
p rze ło żo n eg o , a ż e b y  n a  w sz y s tk ie  b łę d y  p o d w ła d n e g o  
p rz e z  p a lc e  p a t r z a ł  i to le ro w a ł je ,  te m b a rd z ie j ,  że  je s t  
z a  n ie  o d p o w ie d z ia ln y . N ie  z a p rz e c z y  tu  n ik t  te j s łu ­
sznośc i, że  je s t  w ie lu  p o d w ła d n y c h  n ie w y ro z u m ia ły c h  
i n ie p o p ra w n y c h , a  k a ż d a  z ro b io n a  im  c h o ć b y  n a jd e ­
lik a tn ie js z a  u w a g a , j e s t  u w a ż a n a  z ich  s tro n y  ja k o  z łe



obchodzenie się z nimi. Z darza się także i to, że wiele 
osób niew innych i wzorowych, doznaje ze strony p rze­
łożonego przykrości, a gdy tak  się dzieje, je s t to rów- 
wnież w ypływ em  tego, że opinię o ogóle psują złe je ­
dnostki, a w edług ich m iary m ierzą i niew innych. 
Przełożeni tedy  niechcąc lub niestarając się wyrobić 
sobie lepszej o ogóle opiuji, potępiają w czam buł Straż 
e^łą, niechcąc sobie zadaw ać poprostu p racy  nad  po­
prawią zb łąkanych  jednostek. Pow iadam y „popraw ą“ 
bo właściwie nie zawsze surowa k a ra  w ywołuje popra­
wę, a sucha lite ra  praw a, rzucając od razu  dotyczącą 
osobę w odm ęt hańby, niezawsze popraw ia złego, 
a  raczej niezm iernie rzadko. W łaśnie w ręcz przeciwne 
sku tk i wywołuje odrazu bezw zględna surowość, 
a wiele dobrego zdziałać można łagodnością, lecz n ie­
stety n ik t się nią nie zw ykł kierow ać, m ając w ładzę 
potępiającą.

D alecy jesteśm y od pisania pochw ał przełożonym, 
lub od w kradan ia  się w ich łask i, i n ik t nas — zna­
jąc dotychczasow ą naszą działalność, ■— z pewnością o to 
nie posądzi. Ale w łaśnie w yw ieszając na sztandarze 
D w utygodnika  p raw dę tylko i bezstronność, hasłom 
tym  sprzeniew ierzyć się nam  nic wolno. N iechcem y 
dla m aterialnych w zględów schlebiać czytelnikom, ani 
przedstaw iać przed  ogółem białem  to, co je s t czarnem  
niestety, i jeżeli dziś gorzkie podajem y lekarstw o, 
to dlatego, aby ono poskutkow ało tern lepiej, bo n i­
komu ani na m yśl się nie nasunie, ile szkody dla ogółu 
p rzysparza jeden  źle prow adzący się osobnik.

Popraw a więc w pew nych k ierunkach , a w ja ­
kich, o tem  dobrze wiedzą nasi czytelnicy, je s t konie­
czną, a konieczniejszą tem  bardziej, że rzucają w tw arz 
ogółowi w ykroczenia nielicznych jednostek; konieczną 
wreszcie, że w obec zam ierzonych reform, cenzura — 
że się ta k  w yrazim y — będzie bardziej surowa, co 
ostatecznie je s t łatw em  do pojęcia w czasach, gdzie 
podąż ludzi do różnych zawodów je s t w iększą od za­
potrzebowania.

przesiedlenia niszczą nas m aterjaliiie .
Od jednego z funkcjonarjuszów  Straży otrzym u­

jem y następujące istotnie godne uw agi żałoby:
„W iadomem jest, że praw ie każdy członek S traży 

(dzieje się to szczególnie po granicznych stacjach) 
formalnie przejada swój żołd.' Powodem tego jest nie­
chęć u każdego praw ie do lepszego zaw iadyw ania me- 
nażą a w zględnie zagospodarowania się, wynikłego je- ; 
dnak  z dwóch ważnych okoliczności. N iechęć bowiem 
ta  całkiem by znikła, gdyby funkcjonarjusz Str. skarb, 
był pew ny siebie, że na jednej stacji pobędzie najm niej 
przez rok. W  takim  razie każdyby  się s tara ł o zao­
patrzenie się w niezbędne a rty k u ły  spożywcze na 
dłuższy czas a względnie na  zimę, a mianowicie przez 
zasadzenie n. p. kartofli i innych w arzyw  i niepotrze- 
byw ałby  przezto za każdą rzeczą jechać lub posyłać 
po nią do m iasta, oddalonego nieraz kilkanaście kilo­
m etrów i narażać także niepotrzebnie siebie, i innych 
na znaczniejszy koszt. W e wsi bowiem, g'dyby nawet 
chciał k tóry  z nas kupić niektóre niezbędne w iktuały, 
to zwykle spotka się z odmowną odpowiedzią, pow sta­
jącą ztąd, że lud tutejszy a szczególnie kobiety wiej­
skie dotychczas są tego zdania, iż strahiykie to ne 
ludy, i poczytują sobie za w ielką hańbę przyjść ze 
zbyć się m ającym  prowiantem do koszar. W olą naw et 
kilkanaście kilometrów wlec się do miasta, niż w miej­
scu nam  coś odprzedać.

Ze niechęć w zagospodarow aniu się jest, sam to 
dośw iadczyłem  na sobie, gdyż przybyw szy na  wiosnę 
do nowego oddziału, zająłem  się upraw ą ogrodu, co 
naturaln ie z pewnym i kosztam i było połączone, po 
upływ ie je d n a k  półtora m iesiąca gdym  został ponownie 
przesiedlony, n ik t mi za to należącej się praw nie czę­
ści nie zwrócił, będąc tego zdania, iż nie może ręczyć 
za to, czy w ziemi znajduje się coś lub nie, lub czy 
sam w krótce przesiedlonym  nie zostanie.

D rugim  powodem jest to, że chociaż należym y 
ta k  samo, jak inni do sług rządow ych (kto wie czy 
nic najpotrzebniejszych') je d n a k  jesteśm y jeszcze na 
tyle upośledzeni, iż nie pobieram y żołdu raz, ja k  inni, 
lecz dw a razy w miesiącu. A że dobro m enaży wieleby 
na tem zyskało, weźmy p rzy k ład : W  oddziele, gdzie 
czterech członków wspólnie się stołuje, w k ła d k a  mie­
sięczna wynosi półm iesięcznie np. 24 złr.; w iększaby 
zatem  różnica była, gdyby złożono odrazu miesięcznie 
48 złr. lub więcej, gdyż przy pobraniu całomiesię- 
cznego żołdu możnaby to prędzej uskutecznić. Z aw ia­
dujący zaś m enażą n iebylby tak  skrępow any, m ając 
bowiem więcej pieniędzy, m ógłby odrazu o w iększy 
zapas się postarać, a nie ja k  to teraz się p rak tyku je , 
że m ając na względzie m ałą  ilość pieniędzy, kupuje 
ty lko np. pół korca kartofli, którego przywóz lub przynie­
sienie kosztuje praw ie tyle, co i postaranie się odrazu
0 parę  k o rc y ; zam iast sprow adzenia pół sąga drzew a, 
na k tó ry  potrzeba dwie fury, m ógłby sprowadzić cały 
sąg trzem a tylko furam i. Jeżeli więc przywóz jednej 
fury kosztuje ¡-O ct. to m enaża oszczędza na ]>rzywo­
zie jednego lub dwóch sągów, k ilkadziesiąt a naw et
1 więcej centów. Po w ik tuały  nie potrzebaby było ta ­
kże jeździć do m iasta dw a razy miesięcznie, a przez 
to nie narażałoby się menażę na dw urazow y w ydatek 
na fury, (k tóre —  nawiasem  powiedziawszy — przy 
odległości k ilkunastu  i w ięcej kilometrów, a do tego 
podczas słoty, nieraz do dwóch złr. kosztują) a także 
i jadący po zapasy nie w ystaw iałby sam siebie czę­
ściej na  w ydatk i niepotrzebne. Z pewnością więc przy 
końcu m iesiąca nie okazyw ałby się d ług  do spłacania 
w ta k  wielkiej ilości, ja k  teraz, gdzie prócz zw ykłej 
w k ład k i półmiesięcznej, przychodzi n ieraz każdem u 
z osobna po 3 złr. i więcej dopłacać. T akże i sp łaca­
nie naczyń m enażnych je s t połączone z wielkim i ko­
rowodami, z k tórych w ynikają  ty lko niesnaski, gdyż 
nieraz funkcjonarjusz na  stację nową przybyły , zm u­
szony je s t formalnie odjeżdżającem u zwrócić czasem do 
1 0  złr. za naczynie, k tóre  przez zużycie przedstaw ia 
o wiele mniejszą lub praw ie żadnej wartości. Czyż nie 
mogliby nasi Panow ie Przełożeni w to w glądnąć i k a ­
zać sprowadzić naczynie to do m inim alnej wartości tj. 
by naczynie zgoła na każdej stacji nic nie kosztowało, 
lub w jak ikolw iek  inny to sposób zarządzić. Dlacze­
góż pod tym  w zględem  u żandarm erji dzieje się ina­
czej, gdzie gorliwość przełożonych posuniętą je s t aż 
do pedantyzm u, czego św iadkiem  sam byłem  na pe 
wnej stacji, gdzie w ślad za dwoma nowo przybyłym i 
na  p o ste ru n ek " żandarm am i przysłano oprócz innych 
niezbędnych dla nich przedm iotów także i 2  miotły. 
Nie p rzy taczam  to dlatego, by skarb  i nas zaopatry ­
w ał w ten sam sposób, lecz by  przez zarządzenie j a ­
kieś lepsze, pieniądze te dość ładne, które pobiera 
S traż skarbow a, nie szły ta k  m arnie ja k  dotychczas. 
Z pewnością zresztą, gdyby nasi wyżsi Panowie P rzeło ­
żeni podczas swych objażdżek bardziej zechcieli w glą­
dać w nasze rzeczyw iste potrzeby i starać się raczyli 
o zapobieganie dolegliwościom naszym , zm ieniłyby się 
z czasem  stosunki przykre i niejeden funkcjonarjusz



nie m yślałby o w ystąpieniu z korpusu S traży skarbo­
wej i o szukaniu  gdzieindziej korzystniejszego miejsca, 
ja k  to już  co raz bardziej i częściej daje sie uczuwać.

¡Strażnik.

EFEKT MORALNY
ożyli

karab iny  Straży skarbowej.

W „ W iener-Ta gblatt" z dnia (5. b m. pod rubryką 
„Z izby sądowej“ czytamy co następuje:

„Strażnik skarbowy z karabinem na ramieniu, jest 
widokiem rzeczywiście bardzo wojennym, przedstawia on bo­
wiem siłę zbrojną i z pewnością do tego celu jest w ten 
sposób odziany, ażeby odstraszyć odważnych przemytników; 
posiada on wprawdzie broń palną, obawiamy się jednak, 
ażeby p. t. panowie przemytnicy, którzyby przypadkiem 
obecnymi byli przy przeprowadzonej onegdaj rozprawie są­
dowej, nie stracili poczęści respektu przed uzbrojonym 
w palną broń strażnikiem skarbowym. Karabin Straży skar­
bowej ma atoli całkiem właściwy przymiot: podczas gdy, 
jak to ogólnie jest wiadomem, każda palna broń urządzona 
jest na e f e k t  t r a f n o ś c i ,  to karabin Straży skarbowej obli­
czony jest li tylko na e f e k t  m o r a l n y ,  ponieważ jest 
k a r a b i n e m ,  k t ó r y  n i g d y  n i e ś m i e  b y ć  n a b i t y m .  
.Jeszcze więcej — jest karabinem, k t ó r e g o  po-s.iada.cz 
p o d  p e w n e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i  n i e  ma  p o j ę c i a  
o m e c h a n i z m i e  t e j  p a l n e j  b r o n i  i n i g d y  w s w o -  
j e m ż y c i u  n i e  s t r z e 1 a ł.

Obwiniony, który w dniu wczorajszym stawał przed 
orzekającym sądem, jest z pewnych względów ofiarą szcze­
gólnej instrukcji strzelniczej Straży skarbowej, a pomimo 
tego nie mógł być uwolnionym od ciężkiego, żadną miarą 
wytłumaczyć się niedającego przekroczenia. Istota czynu, 
o którą się tu rozchodzi, jest w krótkości następującą: 
Strażnik skarbowy Józef S., siadł sobie wracając z objaż- 
dżki (patroli) dla wypoczęcia na granicy konsumcyjnej 
Kaiser-Ebersdorf na nasypie kolejowym koło budki kolejo­
wej 830 i położył ostro nabity karabin w poprzek na 
kolanach. Dzieci budnika, czteroletnia dziewczynka i nie­
spełna sześcioletni chłopczyk, przybliżyli się w zaufaniu do 
znanego im strażnika. Chłopczyk zapchał paluszek do lufy 
karabiua, strażnik wykrzyknął zastraszony i pociągnął ka­
rabin w tył; — w tej chwili nastąpił wystrzał, kula od­
rywa chłopcu palec i przeszywa mu szyję. Po upływie 
trzech kwadransów dziecię zakończyło życie.

Oskarżenie polega na własnem zeznaniu obwinionego, 
który wczoraj w ładnym mundurze Straży skarbowej stanął 
przed sądem, któremu przewodniczył radca sądowy Dr. F.

Strażnik S. jest widocznie rozdrażnionym, odpowiada 
jednak jasno na dane mu pytania. Obwiniony jest synem 
portjera kolei północnej, ma lat 19, po ukończeniu szkoły 
ludowej został subjektem handlowym, wstąpił jednak 2 0  
Lutego b. r. do Straży skarbowej i został przydzielony do 
służby przy ekspozyturze „liaiser-Ebersdorf“ .

Przewodu. Czyś Pan zdawał jaki egzamin ?
Obwiń. Tak jest, zadanie pisemne niemieckie i cztery 

zadania rachunkowe musiałem wypracować.
Przewodn. Kiedy pan rozpocząłeś swoją służbę V
Obwiń. 23 Lutego li. r.
JĘeewodn. Więc w dwóch dniach pana fila służby j 

wykształcono ?
Obwiń. Tak jest. I

Obwiniony podaje dalej, iż w samej rzeczy wiedział, 
że ka,rabina swego nabijać nie śmie, jednakowoż na kilka dni 
przed (5 Kwietnia odbył patrol nocną a w obawie, ażeby 
nie został postrzelony przez przemytników, nabił swój ka­
rabin ostrym nabojem, który otrzymał w podarunku od 
nadstrażnika. Wprawdzie miał jeszcze oprócz tego w kar­
tuszu. 5 nabojów podczas tej patroli, te  j e d n a k  do j e g o  
k a r a  b i n a n i e b y ł y z d a t u e. Zapomniał więc wyciągnąć 
nabój z karabiua i zdarzyło się nieszczęście.

Przewodn. Jakżeż wogóle można karabin' położyć 
w poprzek na swoich udach ; przecież każdy strzelec trzyma 
strzelbę do góry lufą.

Obwiniony okazuje zupełną nieświadomość w obejściu 
się z karabinem.

Ojciec zastrzelonego dziecka, budnik II. przystępuje 
jako pierwszy świadek, gdyż nie był naocznym świadkiem 
nieszczęścia.

Natomiast okazuje się bardzo .pouczająeem przesłu­
chanie następującego świadka, respicjenta Straży skarbowej 
Izaaka 0., który był przełożonym obwinionego.

Tenże podaje, że karabin Straży skarbowej ma na 
celu e f e k t  m o r a l n y  i powołuje się przytem na instru­
kcję służbową Straży skarbowej, która prawdziwie dziwnym 
sposobem z jednej strony omawia tę okoliczność, że stra­
żnika skarbowego obdziela się karabinem i nabojami, ażeby 
odeprzeć mógł uzbrojone natarcie, lub zwalczyć gwałtowne 
sprzeciwienie się, z drugiej zaś strony w y r a ź n i e  n a b i ­
j a n i e  k a r a b i n a z a k a z u j  e.

Przewodu. Czyś pan pouczał obwinionego, że broni 
swojej nabijać nie śmie?

Świadek. Tak jest. Każdy musi bowiem w zapisku 
na udzielić się mającą naukę potwierdzić własnoręcznym 
podpisem, że otrzymał naukę o używaniu broni.

Przewodu. Czyś pan kazał .mu czasem strzelać dla 
ćwiczenia ?

Swiadelc. Nie. Ja  mu to tylko markowałem.
Prokurator. Czy może ślepymi nabojami ( Patronen- 

hiiłsen)J
Świadek. Nie, pokazałem mu tylko poruszenia 

palcami.
Przewodn. Jest to przecież szczególną rzeczą, że lu­

dziom, którzy nie umieją obchodzić się. z palną bronią, daje 
się karabiny i naboje. Z drugiej zaś strony nieśmie nabijać — 
więc stać ma jak tarcza, jeżeli na niego nacierają?

Świadek. Jest przy Straży wykluczonem, ażeby stra­
żnik kiedyś strzelać musiał. (?!)

Przewodn. Więc możesz pan powiedzieć swoim prze­
łożonym, iżby to przecież lepiej było, ażeby ludzie nau­
czyli się strzelać i obchodzić się z bronią.

Świadek jeszcze potwierdził, że strażnik S. zaraz po 
tym wypadku sam się meldował i tak był zdesperowany, 
że musiano go wziąć pod ścisły nadzór, ponieważ obawiano 
się, aby sobie życia nie Odebrał.

Wyrok opiewał przy uwzględnieniu wszystkich łago­
dzących okoliczności, na ścisły areszt trzech miesięcy.

Strażnik S., który już podczas wywodów swego 
obrońcy1 rzewnie płakał, przy ogłoszeniu wyroku wybuchnął 
głośnym płaczem.

(Biedna tamta Straż skarbowa ! A dla czego przy tej roz­
prawie nie interweniował c. k. Komisarz lub Nadkomisarz 
Straży skarbowej, jak to wyraźnie nakazuje instrukcja służ­
bowa? Moźoby był przecież lepiej bronił biednego, zupełnie 
niewinnego strażnika, aniżeli sławny ów respicjent Izaak
0. P rzyp . R ed.)
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O cle i tegoż rozwoju.

(Oiqy dalszy.)

Pistacje czyli zielone m igdały (Am ygdalae virides) 
nazyw ają sio słodkie, sm aczne z iarnka  praw dziw ej pi­
stacji. (Pistacia cera / .) Roślina ta  do familji a n a -  
k a r d i a c e n ó w ,  należąca, powstaje z 6  rodzajów 
krzew ów  i drzew, rośnie na wschodzie śródziemnego 
okręgu podzwrotnikowej Azji i M eksyku, i odznacza 
się p ięknym i, nieustannie zielonymi, okrągłym i, po naj­
większej części nieparzystym i liśćmi. K w iat samczy 
żółtawo-zielony jest w kształcie nieregularnego pięcio- 
kończastego kielicha z 5 zw itkam i; samiczy m a trzy  
lub czterokończasty kielich z w ystającym  węzełkiem 
owocowym. Z tego w ęzełka rozwija się suchy, rzadko 
m ięsisty, jednorodny pestkowiec. P istacia vera je s t to 
okazałe, do 1 0  metrów wysokie drzewo, którego pier­
w otną ojczyzną są Persja, S yrja  i w ybrzeża Czarnego 
morza, w południowej Europie upraw iają je także. 
Ziarno jogo w pestce się znajdujące, je s t podługowate, 
trzykończastc, nieco większe od laskowego orzecha, 
w ew nątrz jasiio-zielonego koloru, pokry te  zielono-czer- 
wonawo-żółtą skórką. P istacje przychodzą w handlu 
z łupą lub bez mej, Najpospolitsze gatunki są lewan 
tyńskie, które po najw iększej części przez W enecję 
i M arsyljo przychodzą, wreszcie z K atan ii i Syrakuzy, 
Tunetańskio pistacje są na zew nątrz czerwonawe, we­
w nątrz pięknego zielonego koloru; z Aleppo w ew nątrz 
żółtawe. Świeże pistacje zaw ierają dużo cukru , są 
smliczne i w olej obtite i łatw o na  dwie części się 
rozpadają.. Używa się je w cukierniach do w yrobu 
pom adek a na W schodzie spożywane byw ają surowe 
i w yciska się z nich ole:. Przechow yw ać się powinny 
w suchem  miejscu gdyż inaczej gorzknieją. W  okoli­
cach wybrzeży Śródziemnego m orza rosną dziko dwa 
gatunki, do pistacyj podobnych roślin: m a s t y k o w i e c  
(P.  lentiscas) i. t e r p e n t y n o  w i e c  (P. Thcrebin- 
tlms). O statn ia roślina rośnie zw ykle na suchych pia.s- 
czystych pagórkach, rzadko kiedy jako  drzewo, w ię­
cej jak o  k rzak . Liście tej rośliny podobne są do liści, 
włoskiego orzecha, są jednak znacznie m niejsze; owoc 
ma wielkości grochu, niebieskawo-zielonego koloru, roz­
gałęziony w kitach jak  winograd, kora zaś zaw iera 
delikatną żywicę terpentynow ą. ( Thereldntina cypria  
v. de Chios), k tó ra  po części sama dobrowolnie sączy 
i na powietrzu tw ardnieje, albo przez nacięcie się uzy­
skuje. Z iarnek  tego owocu używano dawniej w m edy­
cynie jako środka leczniczego przeciw krwiotokom  i dy- 
senterji.
Migdały ( M ande!n) N. 1’. 14 cło od. 100 klg. 15 złr. 

niedojrzałe w łupinie „ „ „ „ 6  fl.
M igdałam i nazyw am y ziarnka  owocu drzew a m i­

gdałowego ( Aniygdalus communis i amara  , k tóre 
w gorących krajach Azji i w północnej A fryce a dziś 
rośnie także praw ie w Całej południowej Europie, 
F rancji, H iszpanji, Portugal]i, W łoszech, na Majorce 
a naw et w niektórych okolicach krajów  niemieckich

Drzewo m igdałowe ma wielkie podobieństwo do 
drzew a brzoskwiniowego i różni się ty lko kształtem  
owoców.

Jeżeli nie jest w stanie- kw itnącym  i jest bez 
owoców, to m iędzy nicm a drzewem brzoskwiniowem 
nie widzi się praw ie różnicy.

W edług nowszych badań, pierw otną ojczyzną 
drzew a migdałowego ma być Syrja i M ezopotamia, 
szczególnie A ntilibanon. Z tąd  rozszerzyło się to drzewo

w wielkiej części Azji i zuauem  było z pewnością w 6  
w ieku przed  Chrystusem  już w G recji a później we 
W łoszech.

M igdały służyły już  w starożytności lekarzom , 
zw łaszcza arabskim , jako  w ażny środek leczniczy. 
U daw nych starych ludzi m iały m igdały wielkie sym ­
boliczne zn aczen ie ; gorzkie oznaczały symbol boleści 
i wogóle m igdały by ły  symbolem na  wiosnę odradza­
jącej się siły przyrody.

Dla zawartości kw asu cyanowcgo były  już b a r: 
dzo dawno środkiem  cennym , zw łaszcza przeciw  opil­
stwu. Słodkie m igdały zaw ierają przeszło 50° 0 t łu ­
stego oleju łagodnego, nieco gum y ,' cukru  gronowego 
i celulozę, m ają sm ak przyjem ny i są bardzo pożywne. 
Gorzkie m igdały prócz tego zaw ierają jeszcze A m  y- 
g d a l i n ę ,  k tó ra  przy ich odtłuszczeniu gorzki kwas 
cyanowy a olej zaw ierający tw orzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.
(Dokończenie.) W ynik  tego urzędow ania ma być 

protokolarnie zestawiony, z czego jed en  egzem plarz 
w razie zatw ierdzenia zaopatrzony urzędow em  za­
tw ierdzeniem  przedsiębiorcy brow aru  do w łasnego po­
krycia, a drugi egzem plarz otrzym a dotyczący kiero­
wnik nadzoru, zaś trzeci pozostanie u w ładzy 1  in­
stancji. W ręczony przedsiębiorcy egzem plarz m a być 
przechow any jako in tegralny  załącznik  protokołu sp ra­
w dzenia brow aru w miejscu służącem  do przechow y­
w ania wszelkich papierów kontrolnych w brow arze 
w celu każdorazow ego w glądnięcia weń organów kontrol­
nych. K ierow nik nadzoru i w ładza skarbow a I instan ­
cji m ają  w mowie będący protokół załączyć do pro­
tokołu spraw dzenia dotyczącego brow aru  u nich prze­
chowanego. Po urzędow em  spraw dzeniu będą  podane 
przedsiębiorcy brow aru w szelkie w arunki, na k tórych  
zezwolenie się ogranicza, pisemnie za potwierdzeniem .

;5) P rzy  każdej zmianie w prowadzeniu ruchu 
tudzież w urządzeniu  i ustaw ieniu kadzi podręcznych 
i w połączeniu z chłodnikiem  lub z kadziam i fermen- 
tacyjnem i ma być na dni przed przedsięwzięciem  
doniesienie do w ładzy I  instancji w trzech okazach 
wniesione. Co do tego rodzaju doniesienia, postąpić na­
leży w edług powyżej przytoczonych w ustępie 2 . za­
rządzeń.

Ja k  długo n i e  doniesiono o zm ianie w postępowa­
niu, mogą być kadzie podręczne użyte tylko do napełnia- 

j riia brzeczką piwną spuszczoną z chłodnika i do prze- 
■ chowania tejże, lecz nie poza stadjum  ferm entu nad­
chodzącego ( Weisslcrausen), przeto każda  w yproduko­
w ana ilość brzeczki piwnej z oznajmionej każdej poje­
dynczej w arki, może być ty lko do kadzi podręcznych 
spuszczona; niedozwolonem jes t więc przed wniesieniem 
takowego doniesienia i załatw ienia, brzeczkę piwną, 
w której ferm ent rozpoczyna się dopiero, we. w łaści­
wych kadziach ferm entacyjnych przechow yw ać, ew en­
tualnie pojedyncze w ark i piwne lub część z tychże 
z ominięciem kadzi podręcznych, z chłodnika do w ła­
ściwych kadzi ferm entacyjnych spuszczać.

4) K ażdy przedsiębiorca brow aru, którem u powy­
żej przytoczone zezwolenie udzielono, jest obowiązany 
w każdem  oznajmieniu w ark i piwnej dodatkowo podać 
num er i .pojemność napełnić się m ającej kadzi przy- 
stawkowej, tudzież w łaściwych kadzi ferm entacyjnych 
a względnie pojemność kadzi przystaw ko wy cli powyżej,
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zaś ferm entacyjnych poniżej k r  e s k i  w rubryce, n a ­
stępnie oznaczyć przeciąg czasu w edług godzin up ły ­
nąć mającego aż do chwili r o z p o c z ę c i a  p r  z e- 
l e w k i  z kadzi przyssawkowych do w łaściw ych kadzi. 
U rząd  boletniczy m a te daty  uwidocznić w bolecie 
('płatniczej lub kredytow ej).

5) K adzie ferm entacyjne m ają być przy przelewce 
napełnione aż do k lam ry  oznaczonej w bolecie, tak , 
żc dopiero zaszły uby tek  w ilości brzęczki przez osad 
(kał) zawsze tylko okaże się w jednej a w bolecie 
płatniczej względnie w rejestrze w yrobu na ostatku 
przytoczonej kadzi ferm entacyjnej poniżej kreski.

6 ) D ata  napełnienia b rzeczką piwną ma być 
tak  na kadziach przystaw kow ych ja k  i na w łaściw ych 
kadziach ferm entacyjnych w yraźnie k ręd ą  napisana, 
zaś po wypróżnieniu tych naczyń zmazaną.

7) U żyw anie p ływ aków  (Eisschw im m er) w k a ­
dziach przystaw kow ych, nie je s t ze względów na orze­
czenie rzeczoznawców dozwolone. Dopuszczone są 
tylko przyrządy  chłodnicze nie do wyjm ywania.

8 ) Co się tyczy prow adzenia re jestru  o nalcżytem  pro­
w adzeniu m anipulacji w piwnicach ferm entacyjnych 
z powodu używ ania kadzi przystaw kow ych nie na­
stąp iła  istotnie żadna zm iana, przeto ta k  dotychczas 
jak i nadal re je s tr w yrobu i rozchodu prowadzony 
być ma z dodaniem  tylko tych  kadzi przystaw kow ych, 
k tóre  zostały napełnione w yprodukow aną brzeczką pi­
w ną z chłodnika p o w y ż e j  k resk i w7 rnb iyce , zaś 
przy przelew ce napełnić się m ające kadzie ferm enta­
cyjne p o n i ż e j  k resk i w tej samej rubryce. Po prze­
lewce ferm entacyjnej brzeczki piwnej z kadzi przy- 
staw kow ych do w łaściw ych kadzi ferm entacyjnych, 
należy natychm iast w rejestrze num era kadzi p rzy ­
staw kow ych w ykreślić a datę czasu przelew ki naw ia­
sowo w rejestrze uw idocznić. Równocześnie ma się 
w ciągnąć do re jestru  w ynik ły  uby tek  podobnie jak  
s tra ty  przez nadzw yczajne w ypadki, k tóre reskryptem  
m inisterjalnym  z dnia 4 L istopada 1873 L. 28737 
(Dz. ust. państw . Nr. 154 Dz. rozp. Nr. 39) przepi­
sane są i nawiasowo w tym  rejestrze  dodać, żc ów 
ub y tek  w ynik ł przez tego rodzaju produkcję.

9) K adzie przystaw kow e więc ze w zględu na 
kontrolę skarbow ą, m ają być uw ażane zarówno ja k  
kadzie ferm entacyjne. Kontrolne organa m ają in terw e­
niować o ile możności przy przelewce brzeczki piwnej 
ferm entacyjnej, ażeby przekonać się o w ypełnieniu 
przytoczonych w arunków , szczególnie zaś, ażeby po­
wziąć w łaściw e przekonanie, czyli wciągnięte przy 
pojedynczych przelew kach do rejestru  ubytki, odpowia­
dają istotnie stosunkom tego rodzaju. O każdorazowem  \ 
nadużyciu lub jakiem kolw iek zauw ażaniu należy w ła­
dzy skarbow ej I  instancji donieść.

od Wysokiego skarbu w danym razie się nie otrzymuje. 
Nieehcięlibyśmy się tak wyrazie, ale zdaje nam się. tak, 
jakby Wysoki Skarb miał intencję robienia interesów na 
swych własnych sługach. Że tak jest, dowiedziemy faktem. 
Nadstrażnik A. B. zostaje przesiedlony np. ze Szczakowej do 
Krzeszowic. Podróż odbywa się koleją a więc obliczenie 
przedstawia się następująco: Dostawienie rzeczy na kolej
50 ct., bilet osob. f il. kl. 18 et., pakunek 1 złr. 19 ct. 
(rozumie się kwotę. 18 ct. i 1 złr. 19 ct. potwierdza kasa 
kolejowa na dotyczącej karcie podróży do wiarogodnośći 
Władzy, gdyż wyraźnie było w rozporządzeniu wypisane 
„na koszta rządowe“.) Dalej policzono za sprowadzenie pa­
kunku w Krzeszowicach z koleji do oddziału 80 ct. bo też 
tyle zapłacono. Dość na tom, że po doliczeniu strawnego 
i manipulacyjnego przedstawiała się kwota 2 złr. 99 ct. 
Jakże przykro było wyczytać po „sprawdzeniu“ Expozytury 
rachunkowej powyższą kwotę zreasumowaną na 1 złr. 97 
et. Pomijam milczeniem obcięcie 80 ct; na 49 '/2, 50 na 49 '/, 
przekreślenie zupełne 1 2  ct. a nawet' nie chodziłoby mi 
o 50 ct. za strawne, bo czy tak czy owak chociaż z wię­
kszym. kosztem żywić się niuszę, ale sprawdzenie I złr. 
19 ct, na 30 ct., to już chyba uderzające teinbardziej, że 
na karcie kolej wyraźnie potwierdziła pobranie 1 złr. 19 
ct. za pakunek.

Pojmuję, że ustawa przeznacza tylko za 50 klg. pa­
kunku zwrot, ale czyż resztę a w tym wypakdu 144 klg. 
dotyczący miał nieść na barkach, lub też może darować; 
chybaby ten ciężar stanowiły kamienie, ale nie rzeczy nie­
zbędne każdemu człowiekowi do życia.

Przypuśćmy, że kolej jest upaństwowioną, to Skarb 
przesiedlając tylko swe najniższej kategorji sługi, jaką 
jest Straż skarbowa, już nic nie traci, a już w tym wy­
padku po strąceniu nawet strawnego, beż najmniejszego ry­
zyka zarobił 70 et. Przy dzisiejszych dążnościach upań­
stwowienia koleji żelaznych'w obrębie Monarchii, jest łatwo 
przypuszczalne«), że Wysoki Rząd w razie niedoborów po­
trzebuje. tylko przesiedlać tak często jak dotąd Straż skar­
bową a z pewnością różnice należących się a otrzymanych 
zwrotów pokryją deficyty. Prawda, że taką jest obecnie 
obowiązująca ustawa, ale czyż nie wiadomo nikomu, że ta 
ustawą wydaną była przed półwiekiem dla ludzi, którzy 
już dawno swe stanowiska służbowe opuścili a wielu z nich 
przeniosło sie do wieczności. Skoro już tak dalece pomijane 
są nasze słuszne prośby o zestawienie formuł odpowiada­
jących wymogom czasu i obecnym stosunkom, to przecież 
choć w niektórych wypadkach mogłyby być pominięte 
przestarzałe §§. Yerfassungu. Może żaden naród nie miał 
tak znakomitych praw7 jak Rzymianie a przecież od nicli 
wyszło przysłowie: Sum m um  ju s , sum m a in juria , jakby 
chcieli przez to powiedzieć: bezwzględność przy zastosowa­
niu ustaw, bywa czasem największą nieprawością.

K o r e s p o n d e n c j e .  Informacje.
i P ytan ie  1. W  instrukcji służbowej c. k. S traży 

Z  pod  Krzeszowic. skarbow ej z roku  1843 w najnowszem w ydaniu  p.
Opinia ludzka potępia wyzyskiwani« pracy sług przez T ertila, w zeszycie 3, na stronie 168, w ustępie „Sto- 

cblebodawców, odmawiających im przyrzeczonego wynagro- simki obyw atelskie członków Straży skarbow ej“, je s t 
dzenia. Dzięki opiece Rządu, takie wypadki powtarzają się w zm ianka, że nadstrażn ik  skarbow y policzony być ma 
dzisiaj rzadko a i te wynikając często wskutek niedoszłych ! do sług państwowych, a o strażniku skarbow ym  nic 
porozumień między jednymi a drugimi, przybierają formę! m a żadnej wzm ianki U praszam  przeto Szanow ną Re- 
łagodną. Wobec tego dziwnem zaiste jest postępowanie j dakcję o w yjaśnienie m i : czy strażnik  skarbow y jest 
ze Strażą skarbową przy zastosowaniu bezwzględnem do I również sługa państwowym  lub n ie? 
niej nietylko prawa przesiedleń, które już są: plagą, ale ' P ytan ie  ,2. Jak ie  należą się pobory c. k. S traży  
nadto zwrotu kosztów, chyba na igraszkę nazywanych ..rzą- j skarbow ej we własnym  okręgu oddziałowym przy pał- 
dowymi“ ,. skoro nawet połowy z faktycznie wydanej kwoty l nieniu służby na  sekw estracji podatku  konsum cyjnego



od mięsa z miejscowości o 1 1  kim . od stanow iska od­
działowego oddalonej, gdy dzierżaw ca praw a poboru 
podatku tego ra t dzierżaw nych nie uiszcza i sekw estra 
cja trw a przez 1 '/, m iesiąca i kto koszta te  ponosić?

Odpowiedź n a p y ta n ie  1. Pow ołany ustęp na stro­
nicy 168 „Instrukcji służbow ej“ odnosi się do stosun­
ków obyw atelskich członków S traży  skarbow ej a mia- 
nowie do §. 244 tej instrukcji o „Przynależności człon­
ków S traży “, a rozstrzygnięcie try b u n ału  adm instra- 
eyjnego z dnia 9 M arca 1883, 1 517 dotyczy poje­
dynczego spornego w ypadku o p r  z y n a l e ż n o ś c i  
w ł a ś n i e  o s o b y  n a d  s t r  a ż n i k  a, w którym  w ypa­
dku trybuna ł adm inistracyjny rozstrzygnął, że także 
i co do przynależności, nadstrażn ik  policzony być ma 
do sług państwowych. Nie ma tu  więc w tom spccjal- 
nem orzeczeniu trybunału  adm inistracyjnego żadnego 
w ykluczenia osoby c. k. s t r a ż n i k a ,  o k tórym  w dal­
szym ustępie tego §. instrukcji rów nież orzeczenie try  
bunału  adm inistracyjnego z l i  G rudnia 1894, 1.2759 
stosownie wspomina.

Odpowiedź na  pytan ie  Obacz „T ertila  in s tru k ­
cję służbow ą“ stron. 149 i 164. Koszta ponosi do ty ­
czący ugodołomny dzierżaw ca.

Zmiany» korpusie c. k. Strain skarbu.
Nowo przyjęci w tym  sam ym  c h a r a k t e r z e :  

nadstrażnik . K órnicki M ichał i K arol F ischer dla 
o k r ę  g u w a d o w i c k i e g o .

Ńa własne koszta przesiedleni: nadstrażnicy: M a­
jew sk i Józef z Sanoka do Brodów, T ync Julian, B ier 
Józef i G łow acki Stanisław  z czórtkowskiego okręgu
a) do sanockiego, b) do krakow skiego, c) do przem y­
skiego okręgu; M azanek Jan  do lwowskiego i Jan  
B ernaczek do żółkiewskiego z kołom yjskiego o k rę g u ; 
Obuchowicz Leopold z krakow skiego do tarnopolskiego; 
Podłesiecki W ładysław  z tarnopolskiego do lwowskiego, 
Surów ką Zenon z tarnow skiego do przem yskiego, 
Em il Matz z sanockiego do Rzeszowskiego, K rajew ski 
W ładysław  z tarnopolskiego do sanockiego i Jaek l 
K azim ierz z tarnow skiego do żółkiewskiego okręgu, 
zaś strażn ik  Paczow ski Stanisław  z tarnopolskiego do 
tarnowskiego okręgu skarbowego.

Sekcja Lubaczów. Przesiedleni n a d s t r .  M ichał 
G uraw ski z Lublińca do Cieszanowa (nowo kreow any 
oddział), Emil Osobliwy z Brzyskiej woli do Narola, 
W ładysław  G rudziński z Brzyskiej woli do Moszcza- 
n icy (na k ier.), Karol M ayr z .R adym na do Moszcza­
nicy, W ład y sław  H ardeck i z Narola do M ajdanu sien., 
W łodzim ierz M artynowicz z M oszczanicy do Brzyskiej 
woli (na k ie r .), Bazyli O ryszczuk z P rzew orska do 
B rzyskiej woli, Józef Szeparowicz z Lubaczow a do 
Jastrzęb ca  (na kier.), M ichał Juszczak  ż M oszczanicy 
do Przew orska, Karol ( 'lmiielarz z U łazow a do Sarzyny 
(nowo kreow any oddział), Józef H ans z M ajdanu sien. 
do Sarzyny (na kier.'), G ustaw  C hudoba z M ajdanu 
sien. do Lubaczow a, S tanisław  G ajdeczka z Ja rosła  
w ia do Lubaczow a, Józef Kollman z Jastrzęb ca  do 
Lubaczow a, W incenty  Bielecki z Ryszkow ej woli do 
H oryńca (na kier.), Karol Budzianowski ze szkoły 
w Sygniówcc do Ryszkowej woli, S tefan S zyku ła  
z L ubaczow a do Ja ro s ła w ia ; s t r a ż n i c y :  W ładysław  
Hammer z N arola do Jastrzębca, A dam  Jankow ski 
z B rzyskiej woli do Ułazowa., Karol Ciechowicz ze 
szkoły w Sygniówce do Moszczanicy, C yryl Szafran 
ze szkoły w Sygniówce do Moszczanicy, C yryl Zado-

reek i ze szkoły w Sygniów ce' do M ajdanu sien., P aw eł 
Jan d a  z Jastrzęb ca  do Lublińca, W łodzim ierz M ielni­
cki z Narola do Sarzyny, Andrzej Tarczałow iez z K u ­
ryłów ki do Sarzyny. Uwolniony z powód U powołania 
do czynnej służby wojskowej Jan  Mindowicz. W ła d y ­
sław  "Raw ski pow ołany  do 8  tygodniow ych ćwiczeń 
wojskow ych uzupełniającej rezerw y.

Okręg Samborski, I'rzenicsieni ze Sygniów ki n a d ­
s t r a ż n i c y :  D ębicki M ikołaj do B orysław ia; t y t .  
n a d s t r a ż n i k  K ajetanow icz M ichał do K om arna; 
s t r a ż n i c y :  Litwinowicz A ntoni do Starej soli, To­
maszewski Kazim ierz do Bylic, Ja strzęb sk i A ntoni do 
R udek. W e w łasnym  okręgu s t r a ż n i c y :  Figlewicz 
Stanisław  do S tarej soli, Kolpy F ran c iszek  do W yso­
cka wyżnego. M ianow an i s t r a ż n i c y : K okurew icz 
Bronisław  i K otoński S tanisław  nadstrażn ikam i skarb . 
E gzam in  n a  resp icjen ta złożył nadstrażn ik  F erens A n­
toni z dobrym  postępem.

Okręg stanisławowski. Przesiedleni r  e s  p i c j e n e i: 
L udw ik  N ow ak z B uczacza do K ałusza  gdzie objął 
kontrolę wolnego sk ładu  w spirytusu połączonego z ra- 
tinerją spirytusu w Pojle ad K ałusz z dniem  20 
W rześnia 1894, E rn es t C zechak z Potoka złotego do 
K ałusza jako kierow nik oddziału do B uczacza. Leopold 
Bielski z lcontrolora ra tinerj' sp iry tusu  w Pojle ad 
K ałusz jak o  kierow nik oddziału do Tyśm ienicy, L u ­
dw ik Binduchow ski z K ałusza jako  kierow nik oddziału 
do B olechow a; n a d s t r a ż n i c y :  E dm und  W ohlfeld 
z Buczacza do Potoka złotego, S tanisław  T erlecki 
z Potoka złotego do Stanisławowa, zaś E dw ard  Sprin­
ger z Sołotwiny do Rzepiniec, a czasowo przydzielony 
do służby do oddziału w Buczaczir.

Okręg żółkiewski. Przeniesieni n a d s t r a ż n i c y :  
Chrzanowski W ik to r ze Zboisk do Uhnowa, Hoffmann. 
Alfred ze Zboisk do Bełżca, M yszkow ski Tadeusz ze 
Sokala do Zboisk, Stasiewicz Z ygm unt ze Żółkw i do 
Sokala, Suszyński Józef z N iem irowa do Zboisk, D e r­
kacz S tefan z U hnow a do N iem irow a, M icbalew ski 
W ojciech z R aw y do Uhnowa, T ow arnicki M arjan 
z Tuturkow iec do Uhnowa, R otyński A leksander z Pe- 
respy do K ry stynopo la ; s t r a ż n i c y :  Kotowski D a­
wid z Bełżca do Żółkw i, Goleniowski Alfred z Magie- 
row a do Żuraw ice, S z ty rak  M arcin z U hnow a do T u ­
turkow iec.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A ,

K O N K U R S .

Niniejszem rozpisuje się konkurs na  posadę Dy­
rektora. w biurze adm inistracyjnem  Tow. wzaj. pom. 
gal. c. k . Str. skarb.

Zgłoszenia wnosić należy do 4 tygodni od chwili 
ogłoszenia na  ręce W ydzia łu  (pod adresem  W . M ali­
nowski c. k. nadkom . Str. skarb , w Sygniówce pod 
Lwowom).

K R O N I K A .

Do naszych czytelników. Jak zwykło, zamykamy 
kwartał ubiegły sporą wiązanką zaległości za przedpłatę, 
i sprawia nam to niewypowiedzianą nieprzyjemność, że, aż 
na śtosowńem miejski musimy wykazywać coram publieo 
długi rejestr tak zwanego ,,poparcia materjalhego“ wyda­
wnictwa, mającego i tak wiele „moralnie“ do wałczenia.



Jest to przecież szczególniejszego rodzaju żądanie, aby wy­
dawnictwo tak sporą liczby czytelników obdarzało bezpłat- 
iiyni czytelnictwem, tem dziwniejsze, że w takim razie 11 o- 
tylko wydawnictwu krzywda się dzieje, ale i tym, któr/.y 
plącą regularnie., a korzystają na równi z tyini, którzy nic 
nic plącą — bo«płacić niechcą. Nikt przócież nie zmusza, 
¡i kto sobie prenumerować nie życzył, niech z początkiem 
kwartału zwróci numer, aby wydawnictwo wiedziało, czego 
się trzymać. Zaprawdę, że przy takiem „poparciu“ nieda­
leko można zajechać.

Wny p. Nadradca Dajewski wyjechał dnia 15 ub. 
m. na urlop 4 tygodniowy,

Uznanie. Kierownik sekcji Lubaczów", starszy komi­
sarz Straży p. Ignacy Obst, otrzymał od c. k. Dyrekcji 
okręgu skarbowego w Żółkwi następujące pismo: L. 18204. 
Do Pana Ignacego Obsta c. k. nadkomisarza Straży skar­
bowej i kierownika Sekcji w Lubaczowie, Grdy pan od 1 
Sierpnia 18.93 do'końca Lipca 1894 kierowałeś .Sokalską 
Sekcją c. k. Straży skarbowej i z zadania swego wywiąza­
łeś się ku zupełnemu zadowoleniu, albowiem nic szczędziłeś 
trudu i zabiegów w celu przywrócenia karności i porządku 
n podwładnych członków Straży skarb; i podniesienia ich 
do wyższego moralnego, poziomu, przeto c. k. Dyrekcja 
okręgu skarbowego, wyraża Panu nadkomisarzowi niniej- 
szem uznanie za Jego skuteczną działalność służbową' Ok. 
Dyrekcja okręgu skarbowego, Żółkiew dnia 8  Sierpnia 1894. 
B iliń sk i.

Pożegnanie. Z Kałusza ■ piszą - n am : W dniu 16 
Września br. pożegnaliśmy wspólną ucztą przesiedlonych 
ztąd pp. e. k. respicjentów Leopolda Bielskiego i Leopolda 
Binduchowskiego, którzy w czasie swojej bytności tutaj po­
trafili zaskarbić sobie ogólny szacunek i sympatję nietylko 
u przełożonego i podrzędnych, ale tak samo u tutejszych mie­
szkańców z którymi kiedykolwiek mieli styczność czy to 
służbową lub prywatna. Najlepszym tego dowodem, że do 
wspólnej uczty pożegnalnej zasiadło przeszło dwadzieścia 
kilka osób z różnych sfer a przeważnie urzędników podat­
kowych i autonomicznych, tudzież członków c. k. Straży 
skarbowej tutejszego oddziału. W czasie uczty wniósł toast 
na cześć odjeżdżających p. Willner, c. k. komisarz Straży 
skarbowej, a piękną swą przemową wywarł silne i podnio­
słe. wrażenie na biorących udział w uczcie pożegnalnej, 
zaś jeden z c. k. nadstrażników w imieniu podrzędnych tu­
tejszego oddziału pożegnał odjeżdżających pp. respicjentów7 
zapewnieniem, że i nadal zachowają szacunek i przywiąza­
nie, jakie żywią w sercach dla tak zacnych przełożonych. 
Wrażenia miłe owrego wieczorku pożegnalnego pozostaną na 
długo w pamięci tych, którzy żegnali odjeżdżających pp. 
respicjentów, a my zaś- z naszej strony życzymy im na no­
wych posadach „Sezęść Boże“ i nie wątpimy, że gdziekol­
wiek będą w przyszłości wszędzie zasłużą sobie na taką 
sympatję i ogólny szacunek, jakim tutaj u nas się cieszyli“.

Pojło ad Kałus?, wolny skład spirytusu połączony 
z rafinerją tamże, przydzielany został, w myśl zarządzenia 
Wysokiego c. fc. Ministerstwa skarbu, do kontroli c. k. Od­
działowa c. k. Straży skarbu w Kałuszu, a prowadzenie 
zapisków i rachunków poruczone zostało przeznaczonemu 
ręspicjentoWi c. k. Straży skarbu, obecnie Ludwikowi No­
wakowi, zatem od teraz, duplikat i aWizo wywozu spirytusu 
przeznaczonego do tego wolnego składu, należy odsyłać 
i adresować do c. k. Oddziału Straży skarbu w Kałuszu 
a nie do c. k. Urzędu podatkowego w Kałuszu, jak to do­
tychczas miejsce miało:

Pożegnanie. Otrzymujemy następujące pismo: W koń­
cu Sierpnia br. urządzono w. Tarnobrzegu odjeżdżającemu 
ztamtąd starszemu, komisarzowi Straży skarbowej p. Teofi­
lowi Dudrykowi, który będąc tam 8  lat, zjednał sobie tak 
pomiędzy podwładną Strażą skarbową, jakoteż w gronie

szerszego koła inteligencji wielki szacunek — piękną owa­
cję przy współudziale żon pp. respicjentów oraz panny 
Kefi... W pomieszkaniu pp. Fed. ubranem w zieleń i kwiaty, 
urządzono prześliczny obraz z żywych osób przy oświetleniu 
ogniem bengalskim, a w pośród grupy na podwyższeniu 
widniał z tyłu oświetlony transparent z napisem „Żegnaj­
cie, nam — Bóg z Wami“. Panie przystrojone w kwiaty 
wraz z dziatwą trzymały koło transparentu wykonane arty­
stycznie przez p. Fed... litery T. M. D., co też nie mało 
przyczyniło się. do podniesienia uroku widząc na dole dzia­
twę tworzącą szpaler i pedającą sobie dłoń bratnią na po­
żegnanie. Drugi obraz przedstawiał „Obóz cygański“ urzą­
dzony w lasku na wzgórzu, również przy oświetleniu ben- 
galskiem, otoczony różnokolorowymi lampionami, a widać 
tam było udatny namiot — opodal miech kowalski i dwóch' 
kotlarzy z młotami, w środku nad ogniskiem kociołek, oraz 
sporą liczbę cyganów i cyganek. Chór ukryty za namiotem 
przy blasku różnobarwnych rakiet odśpiewał „Żegnajcie 
nam“ i „Mnoliaja lita“ wśród entuzjazmu osób cisnących 
się, aby zacnemu p. nadkomisarzowi oddać cześć i wyraz 
hołdu oraz niezgasłej pamięci, jaka tkwić będzie w sercach 
wszystkich uczestników. Obrazy zakończyły się. humorysty­
cznym monologiem jednego z członków Straży p. Sz. poczem 
przy własnej muzyce zabawiano się późno w noc. Żegna­
jąc czcigodnego p. nadkomisarza Dudryka jako ojca, który 
umiał nc cić naszą dolę, będąc surowym ale sprawiedliwym 
i postępowaniem swem dodawał nieraz bodźca do pracy, 
życzymy mu na nowom stanowisku „Szczęść Boże!“'.

2 życia towarzyskiego. W Stanisławowie odbył się 
ślub panny Teofili de Hołodównej z p. Szymonem Grech 
c. k. respicjentem Straży skarbowej.

Dnia 1.5 ub. m. zawarł ślub małżeński nadstrażnik 
Grzegorz Iwaśkiewicz z p. Marją Butryn w Bosochowańeach, 
zaś dnia 24 Sierpnia nadstrażnik Stanisław Cewe w Pod­
li aj cach.

W Leżajsku zawarł ślub małżeński nadstrażnik 
p. Antoni Rogoziński z panną Bronisławą Rząsówną.

Fejleton „Oddajcie co boskiego —  Bogu“ —• dla 
obfitości innego materjału, musieliśmy zostawić do numeru 
przyszłego.

Kontrabandy. Oddział Straży skarbowej w Z ło  c z o- 
w ie  zakwestjonował dnia 31 Lipca.br. 10 klgr., zaś dnia 
1 Sierpnia br. '2 klgr. 250 gr. rossyjskiej tabaki u Izaaka 
Hechta w Złoczowie; dnia 13 Sierpnia br. u Dawida Ka- 
hanego w Sassowie 7 klgr. ross. tab ak i; dnia 13 Sierpnia 
br. u Wolfa Wohlhauta i Izralea W uruu w Sassowie 10 
klg. 400 gr. pruskich wyrobów srebrnych szycharskich ; 
wreszcie dnia. 13 W rześnia'br. przychwycono Janklowi 
Szwadronowi ze Złoczowa konia rosyjskiego z siodłem ko- 
zaekiem i innymi przyborami przemyronymi. Imacze: c. k. 
nadkom. Straży Skarbowej Flunt, respicjenci : Józef Pniew- 
ski i Zygmunt Mogilnieki, nadstrażnicy: Marceli. Skulski, 
Edward Kii niecki, Kazimierz Przestrzelski, Antoni Poczatko, 
Maciej Griba, strażnicy: Roman Bełczyk i Mieczysław Ró- 
żańsk i'.

Odział Straży skarbowej G l i n y  m a ł e  zakwestjono­
wał w dniu 15 Września w bezpośredniem ściganiu na 
granicy a następnie przez ukrycie się osoby ściganej 
w domu przy przedsięwzięciu domowej rewizji Jana Guły 
w JurOwyclwa kilogramy i 550 gramów tabaki rosyjskiej. 
Imacze: nadstrażnicy: Kajetan Krzyżanowski i Józef Ku­
kulski.

Oddział Straży skarbowej w R o p o w c a c h  przytrzy­
mał w dniu 19 bm. w bezpośredniem przemytnictwie z Ro­
sji do kraju 3 klgr. soli ros. wraz ze stroną.

Oddział ck. Straży skarbowej w W y s o k i m  b r z e g u  
przytrzymał na dniu 16 ub. m. 8  klgr. 2 0 0  gr. tytoniu
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liściastego pruskiego wraz ze stroną. Imacze: Czekaj Jan 
■respicjent j strażnik Radziszewski Kazijiiierz.

Oddział' Straży skarbowej w E a w i e  r u s k i e j  za- 
kwestjonował na dniu 17 uli. m. u Hersza Slatinera 9 klg. 
500 gr. tabaki obco-krajowej. Imacze: nadstr. Jan Cieszyń­
ski i Józef Napiórkowski.

Na dniu 14 Września br. zakwestjonował Oddział c. 
k. Straży skarbowej w Ł o p a t y  n i e  3 (trzy) konie rosyj­
skie w przemytnictwie. Im acze: kierownik c. k Nadzoru 
Straży skarbowej Fulgent Strzetelski, respicjent'Władysław 
Dudryk, Emil Nawrocki i nadstr. Eugeniusz Kraus,

O dpow iedzialny red ak tor: ADAM K R A JE W SK I.

O D E Z W A

Na wpłynięte do innie zapytania, odpowiadani, co na ­
stępuje :

a) Ściąganie należytości prenunieracyjnej za „Pomocnik“ o(l 
pojedynczych prenumeratorów przez e. Ir. Nadzory, o którcm 
wspomniałem w ostatniem mojem ogłoszeniu, dotyczy tylko tych 
członków Straży skarbowej niższych stopni, którzy obecnie do 
prenumeraty przystępują za spłacaniem ratalnem w drodze swego 
Nadzoru, tudzież prenumeratorów dawniejszej daty, którzy dotych­
czas bardzo mało, albo woale nic nie zapłacili ;

b) Frekwentanci szkoły w Sygniówee, którzy teraz Zakład 
opuścili, mają mi bezzwłocznie donieść, na  których stacjach osta­
tnia poczta) sio znajdują, gdyż już XVI. zeszytu, który, właśnie 
rozsyłam, nie mogę im doręczyć;

c) Członkowie Straży skarbowej, którzy się do mnie pise­
mnie udawali,  ażebym im osobno przetłumaczył dziennik rozpo­
rządzeń Nr.  30 ex 1894, zawierający rozporządzenie względem 
rozsyłania wódki, nieobciążonej opłata konsumcyjną między kra­
jami w radzie państwa reprezentowanymi, a krajami korony wę­
gierskiej i krajami Bośnii i Hereogowiny, jakoteż dziennik rozpo­
rządzeń Nr.  32 ex 1894,. zawierający rozporządzenie ministerjalne 
o zastosowaniu ustawy dochodowo-karnej do fabrykacji  papiero­
sów w sposób przemysłowy, niech będą zupełnie spokojni, ponie­
waż d o d a t e k  d o  I. i II. tomu „Pomocnika“, który właśnie roz­
począł się z zeszytem XVI. a skończy się zeszytem XVIII., zawiera 
wszystkie dodatkowe ustawy i rozporządzenia, we wszystkich gałę­
ziach dochodowych po czas ostatni (1894).

Teraz jeszcze kilka słów w sprawie zaległości. Korzystając 
z 1 P a ź d z i e r n i k a ,  proszę najusilniej wszystkich p. t. prenu­
meratorów dawnej daty, ażeby nawet najmniejszą zaległość (nawet 
35 et. za jeden zeszyt) przekazem uiścili, gdyż inaczej nie będę 
w stanie wywiązać się z naglących już obowiązków wobec drukarni 
i nieinógłbym rozpocząć dalszego nakładu III. i ostatniego tomu 
Waszego „Pomocnika“.

Pisałem w Tarnopolu we Wrześniu 1894.
L udw ik  Tertil 

em. e. k Nadkoin. Str. sk.

W ykaz z a le g ło śc i za  III. t a r t a !  1 8 8 4 .
w przedpłacie oddziałowej do niszczenia lub sprostowania.

1) Andrychów 8  lew., Żywiec za 8  i 9 m., Jorda­
nów za 3 kw.

2 ) Gorzów za 5 m. i 3 kw., Chełmek za 2  i 3 
kw., Lgota za 3 kw., Crarlica muf. za 3 kw., Niepoło­

mice za 3 kw., Nowawieś za 3 kw,, Serosławica za 7 
i 8  m.

3) Brzeźnica za 8  i 9 m., Borusowa za 3 kw.. 
Tuszów 3 kw., Zassów 2 i 3 kw., Brzesko za 3 kw.

4) Brzoza 3 kw., Rzeczyca dług. 3 kw., Ulanów 
8  i 9 m. (poprzednie.'zaprzeczone', Jeżowe 3 kw., Soko­
łów7 3 kw.

5) Przeworsk 3, 1 uryłówka 5 i 6  m. i 3 kw., Ja­
strzębiec 3 m., 2 i 3 kw., l\Soszczanica 1 kw., 5 i 6  m.
1 3 kw., Lubliniec 2  i 3 kw., Horyniec 1 i 3 kw., Lu­
baczów 2 i 3 kw.

0) Mosty wielkie 3 kw., Magierów 8  m , Iiawa ru­
ska 3 kw., Nowosiółki koł. 7 i 8  m., Sulimów 7 m., 
Waręż 3 kw., Tuturkowice 7 i 8  m., Baran i 8 per. 2 i 3 
kw., Sokal 8  i 9 m.

7) Folwarki brodź. 5 i 6  m. i 3 kw., Podkamień 
brodź. 8  i 9 m., Korolówka 1 , 2  i 3 kw., Łopatyn za
2  i 3 kw ., U win za 7 i 8  m., Witków 2 i 3 kw., Za- 
■loźce za 8  i 9 m., Halawa 3 kw.

8 1 Hnilice 6 , 8  i 9 ni., Dorofijówka 5, (3 m. i 3 
kw., Mysłowa 7 m„ liałaharówka 8  i 9 m., Byczkowce
3 kw., Trembowla 3 kw.

9) Trybuchowce 2  i 6  m. i 3 kw., Chlepisza 8  i 9 
m., Skała 2, 3, 4, 5, 6 , 7 i 9 m., udryńce górne 2  
i 3 kw., Zawale 7 m., Dźwinogród 2 ’i 3 m., 2 i 3 kw., 
Kozaczówka 7 m.

1 0 )  Zabłotów 2 i 3 kw., Delatyn 2 i 3 kw., Ober- 
tyn 3 kw., Uścieczko 3 kw., Zaleszczyki 2 i 3 kw., Ho- 
rodenka 2 i 3 kw.

11) Buczacz 1, 2 i 3 kw. etc Stanisławów 1, 2 
i 3 kw. etc, Kałusz 1, 2 i 3 kw.

12) Przemyślany 3 kw. i Rohatyn 3 kw.
Ciąg dalszy nastąpi wraz z zaległościami za 

szematyzmy i roczniki, oraz dotychczas nieuiszczone zale­
głoś, i z i  I i 2 kwartał 1894 w następnym numerze.

Tłustym drukiem wykazane oddziały w razie niewy- 
równania zaległości nie otrzymają już następnego numeru.

Zaległość za 9 miesiąc br. przez pewne oddziały 
niewykazuje się w mniemaniu, że takową obecnie z przed­
płatą za 3 kwartał br. nadeszła.

N A D E S Ł  A N  E.

Pewien respicjent z okręgu skarbowego S a mb o r s k i e g o  za­
prasza swych pp. kolegów z okręgu przemyskiego lub lwowskiego 
do zamiany swych stanowisk. Adres w Administracji pod 1. 21.

Pewien nndstrażnik z okręgu skarbowego tarnopolskiego za­
prasza swych pp. kolegów z okręgu skarbowego kołomyjskiego luli 

: stanisławowskiego do zamiany swych stanowisk za zwrotem ko­
sztów. Wiadomość w Administracji  pod lit. S. 25 M.

Pewien strażnik skarbowy z samborskiego okręgu zaprasza 
I swych pp. kolegów z okręgu tarnowskiego do zamiany swych sta­

nowisk. Wiadomość w Administracji pod l i t  K. J. S.

łSSŚT' W adminis.traeji „Dwutygodnika“ są do. nabycia:
1. ..Technologia nafty“ wydana przez pro fes. Załozieekiego 

po cenie 1 złr.
2. „Notatka gorzelniana“ na  rok gorzelniany 189ł|95 po ce­

nie 1 złr .  — jeden rocznik i kilka szematyzmów po zniżonej 
cenie 40 et. — bez portorjum pocztowego

W ydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI. Z drukarni „Dziennika Polskiego“, Lwów, pl. Marjaeki 7., pod zarz. Pr. K attnera.


